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Przedpłata wynosi:
W Krakowie-

miesięcznie 1 złr., kwartalnie 3 złr., 
półrocznie 8  zł., rocznie 1 3  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całe] monarchji 
Austro-Węglerskiej:

miesięcznie 1 złr 85  cnt., kwartalnie 
5 mtr półrocznie 8 złr., rocznie 10 złr.

Numer pojedyńezy 6 ent.

KURI ER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pirrwszY raz l O  centów, za nastę­
pne po 5 cenić w. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
uie lO  cnt. taksa i 3 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „ Nadesłane" 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U B  J E R *  — K B  A K  ÓW.  

Rękopisów Redakcja ait cm * a-

RBDABLOJA X ADMUSTISTRAOa A : ulioa Szewalca STr. *7, I. piętro.

OD WYDAWNICTWA.
Ze zbliżającym się nowym kwar­

tałem, upraszamy Szanownych Czy­
telników o wczesne odnowienie przed • 
płaty, która wynosi:

W Krakowie-
m iesięczn ie ................................1  złi‘-
k w a rta ln ie ............................... 3  „
do końca r o k u ..........................B  »
Za odnoszenie do domu miesięcznie łS cnt.

Na prowincji:
miesięczuie . . .  1  złr. 3 3  cnt.
kwartalnie . . . 4  „ — „
do końca roku . . 1 3  „ —  „

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do AdministracjiKurjera Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

za to zyskają niewątpliwie na takcie i 
zimnej krwi. Opozycja nie napotka też 
wcale na silny opór Szapary’ ego i Szila- 
gy’ ego.Dnie panowania liberalizmu w W ę­
grzech są więc policzone.

Le roi est mort, vive le ro i!  Jeźli do 
togo, to do pana Constausa możnaby 
ajtrafniej ten okrzyk zastosować. Jedne­

go dnia umarł, a drugiego zmartwych­
wstał. Ledwie ustąpił z gabinetu Tirarda, 
wnet Freycinet powołał go do swego mi­
nisterstwa i oddał mu tekę spraw we­
wnętrznych, którą p. Constans przedtem 
ńastował. Bulnnżyści będą tedy dalej 
prześladowani i chyba to ich pocieszy, 
że skład nowego gabinetu jest tego ro­
dzaju, iż trudno przypuścić, by mógł 
się długo utrzymać. Tylko gabinety je ­
dnolite mają rację bytu, nigdy koalicyj­
ne, gdyż te są zawsze przejściowe. Tu 
zaś obok umiarkowanego Freycmeta, wi­
dzimy radykała Bourgeois, którugo po­
glądy na szkolnictwo rzadko komu do 
gustu przypadną. Chociaż nie jesteśmy 
prorokami, czujemy, że nuwy gabinet 
nie przeżyje roku bieżącego.

U n i a  2 0  m a r c a  wyjdzie „K U B J E B  
PO LSK I* w edycji nadzwyczajnej, Uczą­
cej 2 0 .0 0 0  * g x e m v l a r # y ■ Ponieważ 
będzie to najlepsza sposobność dla naszych 
pp. Przemysłowców i Kupców do rozpo­
wszechnienia ich ogłoszeń, przeto prosimy, 
by już teraz przysyłali swoje inseraty. 
przeznaczone do numeru z dnia 20 b. m 
Cena inseratów pozostaje niezmieniona.

Zgłoszenia przyjmuje:

ADMINISTRACJA „KURJERA POLSKIEGO", 
Kraków, ul. Szewska I. 7.

Z bieżącej chwili.
Czy już koniec P Zdaje się, że tym ra­

zem w rzeczy samej skończy się panowa­
nie Ottona Bismarcka. Chociaż telegra­
my, które czytelnik znajdzie we właśei 
wej rubryce, me płyną ze źródła urzę­
dowego, mimo to wszystko za tem prze­
mawia, że cesarz niemiecki, rozpoczy­
nając erę nową, nie mógł dłużej korzy­
stać z usług przyjaciela swego dziada i 
pogodził się z tą myślą, że się z nim 
musi rozstać. Jeżeli depesze urzędowe 
fakt ten potwierdzą, natenczas cała Eu­
ropa dozna uczucia prawdziwej ulgi, im­
ponująca bowiem postać Bismarcka, za­
nadto wszystkich przygniatała. Nie tak 
prędko wyjdzie na jaw, co właściwie spo­
wodowało ostateczni 3 usunięcie się żela­
znego kanclerza, z tego jednak, oo przed 
wczoraj telegrafowano z Berlina, o jego 
konferencjach z Windhorstem, możnaby 
wnioskować, że książę nie chciał jeszcze 
z rąk władzy wypuścić, i w tym celu 
porozumiewał się z Windhorstem, prze- 
wódeą centrum parlamentn niemieckiego. 
Bismarck, który niejednokrotnie składa' 
dowody niezmiernej giętkości, gdy szło 
o kompromisy ze stronnictwami, szukać 
widocznie teraz „ czucia* z tymi, których 
do niedawna poczytywał za wrogów mo 
że nie tyle państwu, co swoich osobistych 
zdaje nię jednak, że Windhorst bądź sta­
wiał zbyt twarde warunki, których kan­
clerz nie mógł przyjąć, bądź też wprost 
mu poparcia odmówił. W obec tego pozo­
stała do wyboru jedna z dwóch rzeczy 
albo rozwiązanie parlamentu, albo dymi­
sja. Ponieważ o pierwszej cesarz nie cheia" 
słyszeć, przeto książę przeniósł się w do­
brze zasłużony stan spoczynku. Tak w 
chwili obecnej przedstawia nam się po­
łożenie w Berlinie. Być może, że dziś 
wieczór lub jutro, otrzymamy nowe szcze­
góły, które nasze przypuszczenia nieco 
zmienią, w każdym atoli razie nie ulega 
to dla nas najmniejszej wątpliwości, że 
godziny panowania Bismarcka są już po­
liczone.

Nowy gabinet węgierski przedstawi! 
się onegdaj Izbie peszteńskiej a w mowie 
programowej zapewnił, że ani na krok 
nie odstąpi od kierunku, jaki wytkną' 
polityce węgierskiuj Tisza. Na raz.e więc 
wszystko pozostaje jak było, tylko brak 
w rządzie umysłu niezaprzeczenie wyż­
szego i wybitnych zdolności dawnego 
prezydenta ministrów. O Szaparym wy­
rażają się dzienniki węgierskie dosyć le­
kceważąco; utrzymują też one, że naj­
ważniejszą figurą w dzisiejszym składzie 
ministrów, jest Szilagyi, minister spra 
wiedliwości. Ataki opozycji nie zmniejszą 
się bynajmniej, co już zapowiedzieli 
wczoraj lranyi i Apponyi, a chociaż stra 
eą one dotychczasową swoją ostrość, spo 
wodowaną oaobistą nienawiścią dla Tiszy

Cesarzowa Eugenja
wobec powstania 1863 roku*)

W  trzecim tomie (strona 270 i następne) 
Pamiętników w rozdziale zatytułowanym: 

Kandydatura do tronu greckiego, “ udziela 
nam panujący obeonie książę Ernest Kobur 
ski wiażeń swych odniesionych w cuasie 
pobytu na dworze paryskim około połowy 
marca 1863 roku.

Zaraz na wstępie przekonał się książę, 
że cesarzowa Engenja w o » czasie zdo 
łała zająć samodzielne w polityce stanowi, 
sko i sympatje swe głównie ku Polakom 
swróoiła. „Jak najboleśniej dotykał ją ucisk 
biednych Polaków. W iele jej w rzeczy sa 
mej naopowiadano o cierpień* .ch katolickie 
go K  iścioła * Pulsce, a ksi jżę Chim&y za 
pewnił mnie —  pisze autor Pamiętników — 
że polscy emigranci otworzyli formalną kwa 
terę główną u cesarzowejs. W  dnin swego 
przybycia do Paryża, 12 marca 1833 roku, 
przyjętym został książę przez Napoleona. 
Jakby się obciął uniewinniać z powoda swe 
go zajmowania się sprawą polską, wspomniał 
cesarz do gościa swego o Polakch ; skarżył 
się i utyskiwał na panujące we Franoji 
sympatje polskie, z których Francuzów w 
żaden sposób r/yleczyć nie można, a same 
mu sobie ze  mało przypisywał siły, aby je 
zwalczyć ; zapewnił jednak równocześnie, Ze 
nie przedsięweźmie żadnych niepewnych i 
ryzykowanych kroków w cela zaspokojenia 
życzeń przyjaciół Polski.

Dokładniej jeszcze charakteryzuje nam 
ówczesne prądy na francuzkim dworze sce 
na naszła między eesarzow9 Eugenją a W a­
lewskim, której świadkiem był dnia nastę 
pnego książę Koburski. Potwierdziło się 
pierwsze jego wrażenie o cesarzowej Euge 
nii, gdyż „przy stole cesarzowa rozmowę 
skierowała zaraz na polskie cierpienia 
czyny bohaterskie “ . Po obiedzie zaś wzięła 
cesarzowa Walewskiego ua stronę, a gdy 
na zapytań . swe odbierała odpowiedzi, 
które widocznie wypadały nie podług jej 
życzenia, w tak gwałtowne wpadła oburzę 
nie i tak zaostrzoną wszczęła z Walewskim 
dyskusję, że cesarz tem spowodowany po 
dziękował obecnym za towarzystwo i wzią­
wszy księcia Koburskiego pod ramię, zapro­
wadził go z wymuszonym uśmiechom do 
swego pokoju. Po zapalenia cygar starał 
się Napoleon, którego soena między cesa 
rzową a Walewskim widocznie niemile do­
tknęła, wyjaśnić księcia przyczynę oburze­
nia swej małżonki.

„Z  wielką żywośoią mówił Napoleon o 
tem, że cesarzowa na sprawę polską napa 
truje się wyłącznie ze stanowiska humani­
tarnych ideij“ . Go do swej osoby natomiast 
oświadczył oesarz gościowi, że nadzwyczaj 
mało ma zaufania „do całej tak zwanej 
polskiej rewolucji; biedni Indzie marnują 
tylko siebie i majątek dla beznadziejnej 
sprawy “ . Wrażenia odniesione w Paryżu 
potwierdziły się jeszcze, gdy książę Ernest 
w powrocie do kraju zawitał do Btryja swe­
go Leopolda I., króla belgijskiego, któremu 
wielką przypisywano bystrość polityczną. 
Stryj zapewnił go, że „c»łe  podburzenie — 
Aufwiegelung — Polski wyszło wyłącznie — 
lediglich — od cesarzowej Engenj i i jej 
ultramontańskieh (?) przyjaciół i jest nikcze- 
mnością, przy której biedni Polacy ostate­
cznie opuszczeni zostaną". (Pamiętniki księ - 
cia, tom III, str. 271).

(Dokończenie nastąpi).

*j (Aus meiuem L< ben und aus meiner Zeit von 
Ernst II. Herzog von Sachsea Coburg-Gotha. 
Dritter Band. Bi in 1889).

Wiadomości polityczne.
Wniosek księdza Świeżego.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol­
skiego żądał ks. Świeży, poseł ze Ślą­
ska, żeby Koło upoważniło go do posta­
wienia wniosku mającego na celu zmianę 
jorządku wyborów do Rady państwa na 
Śląsku. W edług tegu \m osku , miasta 
Cieszyn i Bielsk mają wybierać razem 
jednego posła, podczas gdy miejscowości 
dotychczas z temi miastami związane, 
głosować będą wspólnie na drugiego. 
Dalej z okręgu cieszyńskiego, który li­
czy 22.000 mieszkańców, a wybiera po­
sła jedn ego, część me być przydzielona 
do okręgu opaw skiego, który licząc 
18.000 wyborców, ma głosować na dwóch 
deputowanych. Koło polskie jednomyślnie 
upoważniło ks. Świeżego do postawiep'a 
wniosku na pełnem posiedzeniu Izby. 
Prawdopodobnie sprawa ta wywoła go­
rącą dyskusię, bo w razie uchwalenia 
wniosku , dwa mandaty niemieckie będą 
zagrożone.

Ministerjum Freycineta.

Opinja francuska mało interesowała się 
sprawą przesilenia gabinetowego. Każdy 
we Francji wie, iż sytuacja polityczna 
ani na jotę się nie zmieni, że jedno mi­
nisterjum oportumstyczne zastępuje dru 
gie. Zmieniają się osoby, ale program i 
kierunek pozostają te same. Chodzi tylko 
o to, czy te osoby osobiście są dosyć 
sympatyczne i popularne, i czy czas trwa 
nia icn rządów trzeba liczyć na dnie czy 
na miesiące. Najważniejszą i najwięcej 
stosunkowo zajmującą uwagę publiczną 
kwestją jest, czy Freycinet wypuści na 
wolność księcia Orleańskiego, czy też ze 
chce dalej przeciągać komedję, która mo­
że zaszkodzić tylko asmemn rządowi. 
Rojaliści wcale nie są niezadowoleni, że 
młody książę używa świeżego powietrza 
przy boku narzeczonej i tanim kosztem 
wyrasta na prześladowanego bohatera. To 
też hr. Paryża powróciwszy do Kadyksu, 
zajmuje się mniej losem swojego syna, 
niż sprawą stumiljonowego spadku po ks. 
Montpensier ; w tych dniach wyjedzie na 
wet do Andaluzji w celu uskutecznienia 
formalności spadkowych. Interes przede- 
wszystkiem. Orleanom dzieje się wcale 
dobrze, brak im tylko korony, ale mają 
nadzieję, że uwieńczy ona prędzej czy 
później czoło młodego więźnia z Clair-
vaux.

Czarnogórcy w Serbji.

Korespondent petersburskiego Nuwoje 
Wremia z Belgradu p isze:

„Położenie przesiedlonych do Serbji 
Czarnogórców nie jest jeszcze w zupeł­
ności ustalonem, pomimo środków przed 
siebranych przez rząd. Jak wiadom o, do 
Serbji przesiedliło się 7000 ludzi (m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci) i zamieszkało w 
Prokupli i Korsrumli i przyległych wsiach. 
Na utrzymanie ich codziennie wyznacza 
się po pół kilo m ąki; sól i opał wyda­
wane są w ilości dowolnej. W  czasie 
świąt Bożego Narodzenia wydawano na 
osobę po groszu serbskim ^co wynosi pięć 
kopiejek podług kursu), i każdy dorosły 
mężczj zna otrzymał żołnierski płaszcz 

„Pomiędzy przesiedleńcami panowała 
influenza, od której dziesięć procent u- 
marło, a więcej, niż tysiąc ludzi, leży 
chorych. Rząd serbski pomimo jaknaj- 
lepszych chęci w tym względzie nie zdo­
ła pomódz wiele z powodu braku odpo 
wiednich urządzeń sanitarnych i szczu­
płego nadzwyczaj personalu lekarskiego. 
W  mi isteczkach jeszcze (Prokupli i Kor- 
szumli) sprawa pomocy stoi jako tako, 
istnieją bowiem tu przynajmniej szpitale, 
ale dla chorych po wsiach danie pomocy 
lekarskiej jest prawie niemożliwe. Nie 
przybywa tymczasem więcej Czarnogór 
ców do Serbji, a niektórzy z tych, co 
się oriedlili, zamierzają powrócić do ro 
dzinnego kraju*.

Co to jest wiosna?
Za dziesięcioma rzekami, za dziesię­

cioma górami była sobie dziewczyna 
modrooka i jasnowłosa. Gdy śniegi spły­
nęły z rzekami lub na chmurach w kro­
plach rosy powędrowały w świat szeroki; 
gdy pola pokryły się runią zieloną, a na 
gałązkach zalśniły pąki, przepełnione 
sokami ziemi i kryjące w sobie miljony 
zarodków nowego życia ; gdy pośród 
chłód iyeh wiatrów poranku i wieczora 
zjawiły się ciepłe, a łagodne powiewy 
południa — dziewczyna dum ała, i ma­
rzyła, i zadawała sobie pytanie:

—  Oo to jest wiosna?

Poszła dziewczyna na ganek, oplątany 
siecią winnych i bluszczowych gałązek, 
na stary ganek modrzewiowy, tui \cj się 
do ściany dworka wiejskiego. Na ganku, 
w olbrzymim fotelu , oparty na podu­
szkach, otulony lisiurką, z nogami, owi- 
aiętemi w koc flanelowy, siedział dzia- 
dus staruszek. Mleczne wąsy pokręca na 
słońce ezerwoaemi oczyma patrzy i ra­
du, e się ciepłu, co z jasnego nieba na 
siwą głowę leci.

-  Dzień dobry dziadusiu —  rzekła 
dziewczyna.

-  Dzień dobry, dzień dobry — odpo­
wiedział dziaduś. —  Hej , Jędrek, posuń 
no mnie trochę dalej. . .  Dalej, dalej, na 
s ło ń c e ... Dalej je s z c z e .. .  Nie żałujże 
mi, cLłopcze ! . . .  Tak —  ot dobrze. . .

Zdjął staruszek czapkę, futerkiem się 
otuli] mocniej, koc szczelniej na nogach
0 inął. . .

—  Piękny czas! piękny czas!.. Dzięki 
Bogu Naiwyższemu, że staremu jeszcze 
jedną zimę przetrwać pozwolił. B yły dni 
ciemne i zimne, siedź stary pod j łecem
1 odmawiaj Zdrowaśki. Ale pod piecem 
nie ma ani słońca ani powietrza, siedzi 
człowiek jak grzyb w koszu i powtarza 
sobie pueichu: „Bo na tym świecie, 
śmierć wszystko zmiecie !* Rozumiesz, 
moja panno ?

Dziewczyna słuchała uważnie. Dziaduś 
uśmiechnął się i ciągnął dalej.

—  Ale teraz, to co innego. . .  Ciepło—  
oh ciepło ! Ha ! ha ! ha ! Ten promień 
złoty sam nie wie, ile radości staremu 
przysparza. Niby to n ic : zwyczajny niby 
sobie promień słońca, ale po kościach 
ciepło rozlewa, w żyły nasze życie pę­
dzi, aż się dusza raduje. Ciepło —  oh, 
ciepło... H a ! h a ! ha !

I śmiał się stary, na słońcu spraoo 
wane życiem członki przeciągał, jak kot 
na przyźbie w upalne lipcowe popołudnie, 
i wielbił niebo za cieplik, który go roz 
weselał i ożywiał.

— A  gdzie synek: — zapytał.
— W  polu —  odpowiedział Jędrek.
—  Dobrze 1 dobrze I Teraz dla gospo 

darza rozpoczyna się życie. Przez zimę 
siedział jak niedźwiedź w legowisku i 
łapę lizał. Niech teraz ziemi —  dobro­
dziejki pilnuje. Hej mrodość, młodość.. 
A  wysuńno mnie Jędrek dalej, jeszcze 
dalej.

Pomilczał stary chwilę i szeptał:
—  Gdzie Krym, gdzie Rzym, gdzie 

karczmy babińskieI.. Gdzie m łodość! Gdzie 
m łodość! Zużyłeś się, stary, jak pług na 
roli, zdarłeś się i skrzypisz, jak niena- 
smarowane koło. A le inaczej to bywało 
moja panno, inaczej. Siadało się na ko­
nika i dalej w koperczaki! Tędy i owę­
dy —  a wszędzie m ów ią: chw at! Stara 
rwardja była, stara gw ardja! Ale teraz 
co innego: siedzę sobie na słońcu i na 
słońce oko w oko patrzę. A  choć wzrok 
łzami zajdzie, choć się powieka od bla­
sku mruży, niech się sobie mruży. Oto 
wiosna!.. Ciepło, oh, ciepło...

I szeptał staruszek coraz ciszej, coraz 
ciszej, aż, ozłocony cały od blasków sło 
necznych, uciął sobie drzemkę cichutka 
Biała głowa pochyliła się na piersi, ręce 
skrzyżował jak do różańca, a od czasu 
ilo czasu w sennem marzeniu powtarzał

—  Ciepło, oh, ciepło...
Dziewczyna ucałowała dziadusia w czo

ło. Po stopniach ganku zeszła do ogro­
du. Przeszła przez szpaler grabowy i za 
ogrodem na szeroką przestrzeń spojrzała 
Widziała słońce jasne i promienne, ezu 
ła palące, a jaskrawe promienie, które 
na je j ustach pocałunki składały, a po 
mimo to pytała jeszcze :

—  Co to jest wiosna P
Na polu, na zagouie chodzili oracze 

W oły, zaprzężone parami do jarzma, od­
walały płaty czarnej ziemi, mokrej je ­
szcze i na słońcu lśniącej. Ziemia przy­
gotowywała się do przyjęcia ziarna, za­
datku lepszej przyszłości. Na miedzy, tuż 
koło oraczy, stał człowiek w łatach śre­
dnich, tęgi i zamaszysty, i roboty na poln 
pilnował.

—  A chodźże tu do nas ! — zawołał. —  
Proiimy. Nie bój się, nie zamoczysz nó­
żek. Już ziemię dosyć wiatry osuszyły.

Dziewczyna ujęła obiema rękami su­
kienkę i dalej w drogę ! Ziemia była roz­
miękła, jak gąbka, wodą przesycona. 
Lepiła się też do bucika natrętnie i chód 
utrudniała. W ięc dziewczyna wybiera ka­
myki ostrożnie, na palcach stąpa. A  wuj 
wziął się pod boki, czapkę na ucho na­
sunął, wąsa kręci, a z przeprawy dziew­
czyny przez pole śmieje się, jak opę­
tany.

—  A  c o ! . .  • Lepiej chodzić po frote- 
rowanej posadzce, nieprawda! Trzeba so­
bie sprawić takie oto buty, moja panno, 
a nie jakieś tam zamorski) pan ie siki >

pajęczyny. Stąpaj teraz, jak sarenka po 
roli, stąpaj!

I uderzył kijem po cholewie grubej, 
uchtowej.

Odwrócił się do oraczy i huknął:
—  H e j ! K u ba ! A  ruszajże żwawo, 

niedołęgo! Stanął i sto i! Na myślenie ci 
•<ię zebrało, oo P !

Spojrzał po polu, ręką zawinąi i mó­
wił :

- Oto wiosna! przyszła latoś wcze­
śniej, niż zw ykle.. .  Przyszła bez dagi 
marcowej, bez śniegów spóźnionych i 
przymrozków ! . . .  Tylko pługi na pole 
wysyłaj i rób, rób bez przerwy! To ro­
zumiem.

S<adł na kamienia i na rolę z miłością 
patrzył.

— Jak Bóg da, słońce nie wypali, a 
deszcz nie zmarnuje —  będziemy zbierali. 
Patrz, ot tam ! Już pierwsze kiełki na 
świat Boży wychodzą, niedługo będzie 
zielono, jak w maju... I tam, gdzie psze­
nica, i tam, gdzie żyto, i tam, gdzie o- 
wies... Niechno trochę jeszcze obeschnie, 
a słońce przez dni parę bez chmur na 
niebie postoi, będzie wszystko rosło, jak 
ca drożdżach!... Ani się obejrzysz, jak 
chleb garściami zbierać przyjdzie. Ot eo 
je s t ! To wiosna!... Gdzie się to chłopak 
cam podziewa? A !  pewnie do lasu po­
jechał !...

Kijem w powietrzu młyńea zawinął i 
poszedł dalej, pogwizdując jakiegoś przed­
potopowego marsza.

Dziewczyna szła dróżką polną. W idzia­
ła ziemię czarną, odwaloną pługiem, na 
słońcu od wilgoci błyszczącą Widziała 
pola zieleni) jące gdzieniegdzie roślinno­
ścią drobną. Miała przed oczyma budzą­
cą się do życia naturę, i rolę, pełną so­
ków żywotnych, bogatą bogactwem i plo­
nem. Spędzane płngami, przeciągającemi 
po skibach ruchem wolnym i miarowym, 
wznosiły się hałaśliwie wrony, siadały na 
topolach za sadem i krakały przeraźliwie 
na pożeguanie zimy. Boeian rozpoczął 
gospodarkę na kole i klekotał na pohy­
bel żabom okolicznym. Skowronek pory­
wał się co chwila z pod miedzy, furczał 
w powietrzu i świergotał zapamiętale. 
Wszystko było świeże jakieś i nowe, a 
pomimo to dziewczyna szła przed siebie 
zadumana i milcząca i pytała jeszcze:

— Co to jest wiosna P
Dróżka skręciła w bok , zginęła na 

mostku, przez rów przerzuconym i prze­
szła 3 wygon, otoczony żerdziami. Dziew­
czyna skierowała się na lewo, w stronę 
ciemniejącego w oddali lasu. Las był 
ciemny w niższej części, jasny i przezro­
czy w górnej. Jeszcze liście nie pokryły 
gałązek, nie zaciemniły ażurów. Na błę- 
kitnem tle nieba rysowały się jeszcze na­
gie wierzchołki lip i dębów. I było c i­
cho w powietrzu, że muszkę usłyszałbyś 
brzęczącą.

Nagle dziewczyna przysłoniła dłonią 
oczy i pod las spojrzała. Z  pośród pni 
lipowych i dębowych ukazał się jeździec, 
cwałujący żwawo wygonem. Dziewczyna 
zawahała się, cofnęła i do domu skręci­
ła. Było już zapóźno. Jeździec spostrzegł 
idącą, konia galopem puścił i kapeluszem 
znaki powitania dawaL

Dziewczyna przystanęła, spłoniona cała 
i uśmiechnięta. Zjawienie s ę̂ jeźdźca nie 
było niespodzianką, a jednak serce biło 
je j, jak młotem. Jeździec tymczasem pę­
dził, jak strzała, dobiegł, konia na miej­
scu osadził, ze siodła zeskoczył i dziew­
czynę witał.

— A ! ranny ptaszek z kuzynki! (Jóź 
to za wyprawa samotna! Nie boisz się 
wilków w polu?

Dziewczyna uśmiechnęła s ię , pokazn- 
jąc szereg białych ząbków.

— Dziaduś powiedział: ot wiosna! Wuj 
powiedział: ot wiosna! A  z wiosną wil­
ków pod lasem mo ma!

Chłopak szedł jakiś czas w milczeniu. 
Po chwili podniósł na dziewczynę oczy, 
zarumienił s ię , jak panna, gdyż się z 
spojrzeniem modrych oczu spotkał.

Świsnął szpicrutą, milczał przez czas 
jakiś i bąknął:

—  Śliczna pogoda.
Dziewczyna nie miała nie przeciwko 

temu. /
— Śliczna —  odrzekła.
Znowu zapanowało milczenie.
— Kuzynko —  rzekł chłopiec po 

chwili.
—  Kuzynku —  odrzekła dziewczyna.
— Nie nudzi ci się na wsiP
—  Mnie P W  cale nie! . . .  Dlaczegóżby 

mi się nudzić miało?
— Dlaczego? Albo ja wiem! Dziaduś 

stary, ojciec zajęty gospodarstwem, j a . . .
Tu urwał i goiliwie rękojeści śpicruty 

przypatrywać się zaczął.
—  J a . . .  także niezabawny —  dokoń­

czył.



KUB JER POLSKI, dnia 19 Marca 1890 r. Ńr. 77,

Dziewozyna z pod oka na oLłopca I 
■pojrzała. Co mu się stało, on taki za- 
TT.za rezolutny i śmiały! Co mu aię 
atało P

A  ohłopieo mówił dalej:
—  Gdyuy aię kuzynka nie gniewała, 

miałbym ooś do powiedzenia.
Dziewozyna nie powiedziała, źe się 

gniewać nie będzie, chłopiec zamilkł 
znowu. Potem , jakby nagłem jakiem 
oiyw iony poatanowieniem, rzekł z nie- 
nacka:

—  Dlaczego kuzynka niedobrą jesteś 
dla m nie?

Dziewczynie serce biło w piersi, jak 
w dzwonie, przeczekała chwilkę, aby u- 
kryć drienie głosu i rzek ła , niby spo­
kojnie:

—  JaP
— T ak , t y ! . . .  Od paru tygodni zmie­

niłaś się dla mnie... jesteś tak dziwną... 
tak d ziw n ą ... Wychowaliśmy się pra­
wie razem, dziś widzę, ź e . . .

—  Ź e . . .
— Źe jestem oi obojętnym , niezno­

śnym . . .
Dziewozyna przystanęła. Na szczęście 

znalazła się jakaś żerdź miłosierna, któ­
ra pośpieszyła na ratunek. Oparła się i 
czekała:

Chłopieo przystanął, pochylił się i 
m ów ił:

—  A  jednak nie zawsze tak b y ło . . .  
Dlaozego tak jest, dlaczego? Ilekroć na 
ciebie spojrzę, ze spojrzeniem uoie- 
k a s z .. .

Dziewozyna miałaby ooś do powie­
dzenia : wszak spojrzenie kuzynka było 
w ostatnich czasach tak dziwne, tak nie­
zw ykło. . .

—  To też postanowiłem sobie skoń­
czyć z tym stanem niepokoju i trwogi. 
Od paru dni szukałem c ię , aby ci po­
wiedzieć . . .

Przychylił usta do różowego uszka i 
kończył coraz ciszej. . .

—  Źe nie mogę żyć boz cieb ie . . .  Źe 
oię kocham, że o tobie marzę, że upaja 
mnie twoja obecność. I  dziś, kiedym oię 
samą zobaczył, postanowiłem ci zadać 
pytanie jedno. Oapowiesz mi otwarcie?

Czekał odpowiedzi, aż usłyszał ci­
chutkie:

— Odpowiem...
—  Czy pozwolisz mi uścisnąć tę rą- 

ozkę, jak moją, i powiedzieć ojcu memu: 
^Ojoze! Oto kobieta, którą uwielbiam!* 
Czy pozwolisz?

Dziewczyna nie odpowiedziała. Czu­
jąc jednak, ii ramię chłopca opasuje ją  
silnie, skłoniła główkę na ramię pytają­
cego.

Wtedy zdawało się dziewczynie, że 
jakaś chmurka przeszła jej po oczach. 
W  piersi zabrakło je j oddechu, osunęła 
się w ramiona chłopca bezsilna, uczuła 
na ustach pocałunek gorący, jeden, drugi, 
trzeo i.. .

Słońce złociło łąki i pola, i lasy. Cie­
pły powiew wiatru ciągnął z oddali, nio­
sąc w sobie resztki zimowego chłodu. 
Na drzewach lśniły pąki, pierwiosnki bu­
dziły się do życia.

Dziewozyna nie pytała już, oo to jest 
wiosna.

Jan Rutkowski.

Miłość królewska.
(Podług listów Wilhelma 1, ogłoszonych za 
pozwoleniem cesarza w Deutsche Rundschau).

(Dokończenie).
Po takiej odpowiedzi ból tem straszniej­

szy ścisnął serce zakochanego królewicza

„Pan wiesz —  pisze on do Natzmera, —
sam postanowiłem, z własnej woli się 

wycofać. Zacząłem plan mój w Łyoie wpro- 
wadaad, ale wnet p .z7szedłem do przeko­
nania, że to tylko kom dja, ntórą gram 
przed światem, bo serce biło mi codzieó 
gwałtowniej! I nie jestże to naturalnem! 
Tak pożegnałem ostatnie lato z silniejszemi 
niż kiedykolwiek uczuciami. . .  Gruy ocze 
kiwano powkotu Radziwiłłów z Poznania, 
przysłał król do mnie z zapytaniem, co się 
ze mną dzieje. Musiałem wyznać otwarcie 
że skłonność moja zwiększyła się tylko i 
że mimo postanowienia, mimo walki nawet 
ni„ czuję w sobie dostatecznej siły, aby 
dobrowolnie wyrzec się tego, do czego parło 
głębokie ucznoie i gdzie tak głęboko je  od­
czuwano. . .

Ojciec królewski widząc ból syna raz 
jeszcze udał się po radę do ministerstwa, 
ale zimni politycy nie znali litości i król 
zażądał ponownie od nieszczęśliwego fesię 
cia stanowczego zrzeczenia.

„Zdecydowałem się —  pisze Wilhelm — 
raz jeszcze ndać się do króla. Mówił serde­
cznie do mnie i z prawdziwem wzruszeniem: 
ale musiał przy swojem pozost.ć żądaniu. 
Było to dnia 16 lntego. I  od dniz tego 
stałem znowu samotny na świecie, który 
zdawał mi się pustyni i strasznym. Odczn 
łem wszystko, co sympatja i litośo dobrych 
i drogich lndai w takich chwilach powie­
dzieć może, ale pociechy nigdzie nie zna­
lazłem. TaK' to ofiarę jeszcze ciężozą czy 
ni, bo wszyscy jednę tylko opinją mają o 
przedmiocie, który utraciłem*.

Urywek ten nie potrzebn.a komentarzy. 
Drga z niego ból prawdziwy i każdy, feto ko 
chał choć raz w ż /ciu , zrozumieć go musi. 
Zrozumiano i nz dworze tę boleść mło­
dzieńca, od którego w owej chwili prosty 
kamieniarz może był szczęśliw-jzy, mrozu 
miano ją i .ryslano smutnego Romea w po 
dróż po Niemczech i Holandji. Ale zranio 
ne serce nie prędko się goi, głosn świeżej 
miłości na razie nie głuszy ani huk armat 
bojowych, ani sanm morskioh bałwanów 
„Pamiątek owady* gryzły wciąż dnszę roz 
bolała i nie dziw, że chwyciła si<j ona obu­
rącz nzdzieji wojennych, które wtedy snuły 
się po gtowzch Europy. Tam odgłos trąbki 
szczęk szabel i świst kul zabójozycL może 
go wyleczą. A le i tz nadzieja pełznie na 
mczem. Ery deryk Wilhelm III odpowiadi 
w maju roku 1822, że wojny nie b idzie 
I znowu następuje smutny perjod rozczzro 
wzniz, z ból złamanego scrcz całą potęgą 
nz nowo się odzywa. Elizy wcale nie wi 
dnje młody królewicz, ale myśl jego tylko 
nią jedną zajęta Nie opuszcza go ona ani 

Berlinie, ani w Koblencji, ani w pięknych 
Cieplicach, każdy list jego zaozyna i koń 
czy się dziejami nieuzczęśliwej miłości.

Napróżno stara się Wilhelm zapomnieć, 
napróżno odrzuca plan nabycia majątków 
na Ślązkn, ab} uniknąć spotkania z F 'i»ą  *), 
wszędzie i zawsze ściga go postać kochanki. 
W ięc znowu uderza w ojcowskie serce, ale —  
bez skntku.

„K ról —  pisze on do przyjaciela —  o fctó 
rym dawniej sądziłem, że życzeuiem jego 
jest nsnnąć przeszkody, piętrzące się przed 
mojem szczęściem, wyraził się w bardzo 
gwałtownej rozmowie tak, że wszelka zni 
kła nadzieja. Okropnem jest moje położenie 
i nie wiem, w jaki sposób wyrwać się z 
niego; ohyba, że pójdę z a radą następcy 
tronu i księcia Oranji i napiszę do króla, 
że po owej rozmowie, w której jego wnę 
trze poznałem oraz wolę jego odczytałem, 
żadna mi nie pozostaje nadzieja, że więc 
zapytać go muszę, rychło stanowcze wyda 
postanowienie, którego brzmienie zresztą już

*) Radziwiłłowie kupili Ruhberg, zameczek w do 
linie Jeleniej gćry w roku 1824. Przedtem atoli 
już mieszkali w Ruhbergu.

odgaduję... Tan uczyniłem... Leez i te środki 
nie doprowadziły do celu, bo listy leżą od 
trzech tygodni u króla, który bardzo do 
orze je przyjął, ale decyzji swojej ostate­
cznej nie chce wyjawić*.

Ojciec jednak o losie dziecka swego nie 
zapomniał i jeszcze jednego chwycił się 
środka. PuS.anowiono, żeby jeden z ksią­
żąt krwi adoptował Elizę, ale i te plany 
rozbiły się o szkopuły stanowyoh i familij 
nych skrupułów. Gdy bowiem książę sasko- 
wejmarski oświadczył, że w razie mezalian­
su księcia Wilhelma dziedzictwo tronu na­
leży się dzieciom jego córki, oddającej 
rękę księciu Karolowi, ministrowie z obawy 
przed grożącą walką o następstwo orzekli, 
że zdoptzcjz nie jest ekwiwalentem krwi.

Po tym nowym ciosie, Wilhelm w dłu­
gim liście spowiada się Natamerow: i mię­
dzy innemi tak pisze:

„W  pierwszych dniach byłem ■gnę­
biony —  teraz jednakże gryzie mnie, mimo 
eałego oporu, ból inny, ból pustki wewnę­
trznej, który jest straszny. Kontrast mię 
dzy uczuciami, które niegdyś mnie paliły 
nz myśl o utraconym przedmiocie, i temi, 
które teraz mnie szarpią, gdy wszybtfeo 
stało się beznadziejnem, kontrast ten jest 
za srogi. Król b } ł  przy trudnem postano­
wieniu nieskończenie łaskawym i dobrym 
dla mnie — i to jest mojem największem 
szczęściem, że po takich zdarzeniach takie 
wobec niego zajmnję stanowisko*.

Tem nznaniem ojcowskiej miłości spowo­
dowany, skreślił królewicz Wilhelm ów 
piękny list, który już profesor Tiuitscnke 
w swej „Historji niemieckiej* publikował, 
z w którym między innemi syn takie ojcu 
wystawia świadectwo :

„W aszą ojco,?, ta miłość, łaskę i łago­
dność, Wasze współczucie dla ciężkiego 
losu mojego, zwrócenie uwagi na obowiązk. 
mojego stanu, uznanie godności przedmiotu, 
który obdarzyłem miłością moją, wspo­
mnienie wszystkich zabiegów, jakie Wam 
dyktowała miłość dla dzieci, aby spełnić 
życzenia serca mojego —  wszystko to, 
wszystko znalazłem w słowach,' które o lo 
sie moim decydowały i to właśnie tyle po 
ciechy i niewysłowionej wdzięczności wlało 
w serce moje, że tylko przez najczulszą 
miłość i przez czyny całego życia będę 
mógł potwierdzić moje prawdziwe uczucia 
dla Was, najdroższy ojcze*.

I  oto koniec smutnej opowieści.
Czas jakiś tam jeszcze ból kołatał 

piersiach młodzieńca, ale wir życia porwał 
go i gwarem swoim zagłuszył smutne wspo­
mnienia. Zapomniał królewicz o pierwszej 
miłości i powiódł do ołtarza księżniczkę 
wejmzrska.

A  E liza?...
Na uczcie u swego dawnego kochanka, 

z ust krwi strumień jej trysnął, a po nie 
długim ezasie nz mary ją złożyli, biz! cmi 
różami skronie ustroili i nz cmentarz po 
nieśli.

Ale idea subordyuacji, idea obowiązku 
względem tronn ocalona !...

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Do nowej Presse telegrafują ze Lwo­
wa : Marszałek krajowy, hr. Tarnowiki,
zwołał nz dzień 18 b. m. ankietę, która 
orzec ma o projektowanych reformach, któ­
re pozostają w związku z odkładanym przez 
rząd zatwierdzeniem miljonowej fundacji 
barona Hirscha. Do udziału w naradach 
weawano miejscowych mężów zaufania ba­
rona HirscLa, a nadto zarząd tutejszej izra- 
elickiej gminy wyznaniowej oraz osoby, 
które żywo zajmują się sprawą polepszenia 
bytn żydowskiego proletarjatu w Galicji i

starają się o podniesienie poziomu wykształ­
cenia tegoż. Do takich należą p p .: prezy­
dent Mochnacki, posłowie na Sejm fe.tjowy: 
Stan. hr. B-deni, dr. Marchwicki, dr. Frucbc- 
mann i dr. Goldmann, członkowie Wydziału 
krajow ego: dr. Wereozozyńsfei i Romano- 
wicz, inspektor szkolny, dr. German, wice­
prezes Izby handlowej, Pinpes, dyrckto; 
banku krajowego, dr. Zgórski, dyrektor 
galicyjskiej kasy oszczędności, Z im a; kilku 
pedagogów itd. Inicjatorom zwołania an­
kiety ehodzi głównie o wykazanie, że fun­
dacja bar. Hirscha jest potrzebną i pożyte 
czną nie tylko dla żydów, lecz także dla 
Galicji, a to w celu usunięcia skrupułów, 
stojących na przeszkodzie wykonaniu pro 
jektu fundacyjnego.

* Na wentę dla włościan, dotkniętych 
nieurodza, un, nadesłała p. Eliza Orzeszko 
wa wspaniałe album, oprawne w zielony 
aksamit, zawierające kolekcję roślin nad 
niemeńskioh, uzbieranych i suszonych przez 
głośną autorkę. Album to zaopatrzyła ofia­
rodawczyni w napis tej treści:

„Idźcie, koebnue nadniemeńskie kwiatki 
nad Pełtwię i prośoie tam ludzi możnych 
o Kawałeczek chleba dla biednych i g ło­
dnych. 1890. Grodno. Eliza Orzeszkowa*.

Oprócz tego na pierwszej tablicy, śród 
przecudnie ułożonych paproci i stokrólek: 
„D la siebie to robiłam, dzięknję tym, przez 
których tę moją robotę poświęcić mogę 
moim cierpiącym rodakom*. Album to jest 
w calem znaczenia słowa wspaniałe i po- 
dłng orzeczenia znawców bardzo znacznej 
wartośoi.

KUwJER PROWINCJONALNY.

* Tarnów dnia 17 marca. — Damskie 
Tow. Dobroczynnośoi św. Wincentego a 
Paulo urządziło tu wczoraj koncert space­
rowy, połączony z bufetem Publiczność 
zebrała się licznie i bawiła się znakomicie 
a z pożytkiem — dla biednych. — Zarząd 
Towarzystwa kn wspierania aboguj dzia 
twy szkolnej, rozdzielił na posiedzeniu swem, 
które odbyło się dnia 9 bm , między wy 
cbowańców i wychowanice tutejszych szkół 
174 złr. —  Inspektor szkół średnich, p. 
dr. Zygm. Samulewicz. uKończył wczoraj 
wizytację naszego gimnazjum. -  Wydział 
naszej Rady powiatowej przyznał Tow im. 
St. Staszyca 25 ałr. tytułem subwencji. — 
Trzydniowe rekolekcje dla panów rozpo 
ozną się dnia 20 marca b. r. w kaplicy 
seminarjum duchownego. Przewodniczyć im 
będzie ks St. Załęski T . J., znany histo­
ryk i mówca. Początek rekole.cyj o godz 
7 wieczorem.

* Bochnia 17 marca. — Praybył tu wczo 
raj p. di. Zygmunt Samolewicz, inspektor 
szkół średnich, w celu zrewidowania nasze 
gu gimnazjum.

* Stanisławów dnia 16 mar _ —  IV. W ie­
czór muzyczny Tow. im Moniuszki odbył 
się tu dziś i powiódł się wcale dobrze 
Teatr polski pod dyrekcją p Matausza nie 
doznaje od naszej publiczności takiego po 
parcia, ua jakie zasługuje. Szkoda to wiel 
ka, bo gra towarzystwa p. M.. jest bardzo 
dobra. — Stan ekonomiczny naszei gminy 
jest bardzo dobry, co należy w naszych 
stosunkach do rzadkich zjawkk. —  Komi­
sja budżetowa naszej Rady miejskiej po 2 
miesiącach obrad, uKończyła w ubiegłym 
tygodniu swe czynności, a sprawiła się z 
budżetem miasta tak dzielnie, że potrzeba 
nakładania na mieszkańców miasta dodał 
ków do podatków, okazała się zbędną. W  
tym tygodniu więc rozpoczną się obrady 
nad budżetem w pełnej Radzie, które za 
pewno długo nie potrwają, albowiem mate 
rjał budżetowy przez komisję został iuż 
przygotowany i przedyskutowany dostate 
cznie.

* Praeiu/śl duia 16 marca. —  Nasza 
Rada miejska uchwaliła przesłać komitetowi

ratunkowemu 500 zł*. dla głodnych wło­
ścian. —  Odbyło się tu walne zgromadze­
nie Przemysłowców wyrobów skórnych i 
Tow. muzycznego. Bliższe szczegóły podam 
r następnym liście. —  W  przyszły wtorek 
biorą się budowniczowie, dnia 23 b. m. 

przemysłowców wyrobów a 25 członkowie 
Stow. kruszcowego. —  Zapowiedziane przed­
stawienie amatorskiego Towarzystwa dra­
matycznego odbyło się dziś w sali pod 

Opatrznością* i powiodło się znakomicie. 
— Równocześnie odbyw .ł się koncert w 
Lotelu „V icto .ia “ . —  Złodzieje znow tu za­
częli grasować. Dopuścili oni się już kilku 
kradzieży a mimo to policja nie zdołała ich 
wyśledzić. —  Opowiadają tu o nowym w y­
padku śmierci, spowodowanym przez lekko­
myślność. Otóż leśniczy Dowibacki zastrze­
lił, zabawiając się fuzją piekarza Majew­
skiego. Obydwaj byli pod dobrą datą. — 
Żonaty od lat. kilku i ojciec czworga dzieci 
żydek Szulin Muerbes, został przez komisję 
asenternnkową nznany za zdolnego do siu 
żby wojskowej. Zmartwiło to go tak, że 
postanowił odebrać sobie życie, ale skoń­
czyło się na zamoczeniu nóg w zimnej wodzie. 
Szulim ocalony!

KURJER KOLEJOWY.
* Składki urzędników i sług kolei Karola- 

Ludw., na dotkniętych nieurodzajom (dok.). 
W ojciechowski 40 ct., Biliński 30 ct., 
Schneider 40 ct., Menkes 50 ct., Sehedy 
1 złr., Fuchs 1 złr., Brachaczek 1 złr., 
Sakar 30 ct., Zieniewicz 50 ct., Makusch 
1 złr., Goldlust et Comp 5 złr., Erdt 2 
złr., Gottwald 1 złr., Piecha 1 z ł r , Flooh
1 złr., Mossoczy 50 ct., Gaudia 50 ct., 
Hauptmann 50 ct., Moane 50 ct., Pnsch 
50 c t , Helliager 50 ct , Barański 50 ct., 
Firich 50 c t , Griybińtki 50 ct., Strach 50 
ct.. Redl 50 ót., Lang 1 złr , Hensel 5 złr., 
IMender 1 złr., Solecki 1 złr., Bogdano­
wicz 1 z łr , Basiu wica 50 ct., Chirer 50 
ct., Ludwig 60 ct., Januszewski 1 złr., 
Schultz 1 złr., Kohlhepp 1 złr , Jirsai. 2 
z łr , Slawiczek 50 ot., Szczudłowski 1 złr., 
Ilnicki 1 złr., Maliuowski l złr , Iłydyński
2 złr. 50 ct , Chatkowski 50 ct , Mę fiński 
50 ct., Osadca 2 złr., Ostiowski 50 ct , 
Łodziński 40 c> , Sokołowski 50 ct., K lei­
ner 50 c t , Horaczek 1 złr., Kleuenczytz 
I złr., SzczerbicKi 1 złr., Wenderling 1 złr , 
Sulimierski 1 złr., Libl 2 z ł r , Petzold 2 
złr., Nowak 30 ct., Dzieślewski 50 c t , 
CzerizyK 5 z ł r , Dembiński 2 złr., Brze­
ziński 1 złr , Hyziak 1 złr., Kaucki l złr , 
Dubieński 1 złr., Laśkiewicz 1 z ł r , W ła­
dyka 1 złr , Hahn 1 złr , Hoffmann 3 złr , 
Weigel 50 c t , Meiding r 50 c t , Pelczar- 
ski 50 ct., Jasiński 50 c t , Lubieaiecki 50 
ct., Kiselka 50 ct., Maroisaewsfci 50 ct., 
Strach 50 c t , M Nugrusz 50 ct , Ośniało 
wski 20 ct., Heirmann 50 ct., Sembrato- 
wicz 50 ct., Dreher 20 e t , Czerny 40 ct,, 
Kotowicz 20 ct., Hillenbrand 50 ct., Pa- 
towski 30 ct., Mokrzycki 2 z łr , Nowotny 
50 ct., Duaiak 25 c t , Sumiński 50 c t , 
Kowalski 20 c t , Burda 20 ct., Komarzyń- 
ski 20 ct., W . Negrasz 50 c t , Taub 50 ct., 
Piątkowski 1 złr., Siyber 50 c t , Hlawa 
40 ct., Jochimów 10 o t , Mayr 20 ct., Pa 
luch 50 ct., Maksymowicz 30 c t , Jastrzę­
bski 30 ct., Nasturkicwicz 50 ot, Prachtl 
50 ct , Jęcewicz 50 ct , Fisoher 50 c t , 
Gąsiorowski lekarz kolej. 1 złr., dr Mahl 
lekarz kolej. 5 *łr. Razem 253 złr. 80 ct., 
którą kwotę równocześnie złożono w Prc- 
zydjnm oentralnego komitetu ratunkowego 
lwowskiego

MIANOWANIA.
* Prezydent Sądu krajjwego Wyższego w Kra­

kowie zamianował kancelistę Sądu powiatowego 
w Żabnie Tadeusza Golachowskiego i podoficera 
rachunkowego I. klasy przy 13. pułku piechoty, 
Leopolda Serafina Kopietza, kancelistami Sądu 
obwodowego w Nowym Sączu; kancelistę Sąiu 
powiatowego w Mielcu Władysława Poruszyńskie-
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O z e l ę .

(Ciąg dalszy.)
Staliśmy naprzeoiw siebie, wymówi­

wszy zaledwo dwa słowa, powitania. Na 
ustach Ola drżało ich wiele, wiele, nie­
wypowiedzianych w głos, mających lada 
ohwila popłynąć.

Czekałam onieśmielona z wzrokiem u- 
tłtWiOńym w ziemię.

Nkkoniee milcząc, przeszedł te kilka 
kroków, które nas rozdzielały z sobą, u- 
ją ł łagodnie obie me ręce w swoje, pa­
trzył aię długo w twarz moją i potem 
ccioha wymówił.

—  W  szak wiesz, po oo przyszedłem P
A  gdy nie dawałam na to pytanie od­

powiedzi, jeszcze oiszej, dziwnie miękko 
i rzewnie w yszeptał:

—  Ja oiebie kocham, W ando!
Cztery te słowa spłynęły mi do duszy

i na ohwilę sprawiły zamęt w głowie, 
wstrząsnęły mię nerwowo, zdwoiły i tak 
ju i  szybkie uderzenia serca.

Zgóry wiedii wam, co odpowiem, a je ­
dnak wtedy zdawało mi się, że staję 
znowu między dwiema drogami i nie 
wiem, którą wybrać.

Analizowałam nie raz i mc dziesięć 
razy to, oo uozuwałam dla 0 ’a, Nie by ­
ło między nami najmniejszej harmonji: 
stanowczo więc nie mogłam je j poświę­
cać dla tych wrażeń, które mnie obej­
mowały ile razy znaj (U wał się przy mnij, 
łttb gdy myślą do niego pobiegłam.

I  w owej chwili trwałam pod ich wpły­
wem. Spuściwszy oczy, aby ich nie po­
tęgować i nie uledz, uwolniłam dłonie z 
rąk Ola i wyszeptałam w możliwie krót­
kich i oględnych słowach odmowną od­
powiedź. Nie spodziewał się je j woale. 
Z początku myślał, że to żart. A  potem, 
gdy uwierzył, że w istocie gmach jego 
nadzieji został tak niespodzianie przeze- 
mnie zburzony, mówić po cha iii zaczął 
długo, długo i tak jakoś smutno, że u- 
czułam pewien wyrzut za moje zachuwa- 
nie się względem niego niezupełnie jasne 
i co gorzej, musiałam tu sobie przyznać, 
dwulicowe.

Było mi nad wyraz przykro. Nie wiem 
czy to zauważył, bo wkrótce umilkł.

W tedy nieznacznie odważyłam się na 
niego spojrzeć. Stał bokiem odwrócony 
do okna, z głową spuszczoną, z rękoma 
skrzyżowanemi na pierbi, podczas gdy 
konające promienie ostatniemi sw em  bla­
skami oblewały go, jak czemś dziwnie 
jasnem i łagodnem. Nigdy mi się nie 
aydał piękniejszym. Przez jedną krótką 
chwilkę, chciałam podejść ku niemu, po­
dać mu tę rękę, o którą tak bardzo pro­
sił, uledz.

Odwrócił się nagle od okna i wy­
mówił ,

—  To ostatn.e twoje słowa, Wando ?
— Ostatnie. Innycn nie mogę ci dać.
— Zegnam cię więc. Bądź zdrowa.
Tyle w tych dwóch wyrazach brzmia­

ło stłumionego bólu, tyle tego iśeie męz- 
kiego panowania nad sobą.

—  Żegnam oię więc —  powtórzył raz 
jeszcze —  poczem wolnym krokiem od 
szedł na zawsze z mych oczu. Ogarnął 
mną nieopisany sm utek; a .odnakźe, 
gdyDy się od progu domu napowrót za- 
wróoił, nie mogłabym i nie dałabym mu

innej odpowiedzi. Ofiarowywał mi to, na 
co go stać b y ło ; żałowałam, ale to, oo 
mi dawał, wydawało mi się tak małem, 
tak niedostateoznem, nic nie odpowiada- 
jąoem temu wyśnionemu pod żadnym 
w zględem .. .

...Jed n ak że  nie wiele czasu zostawało 
mi na moje rozmyślania; zabawy szły 
w najlepsze i oo kilka nieledwie dni by­
łam na nie proszoną razem z mamą. Nie- 
znaoznie nabrały one dla mnie bezcen­
nej wartości, bo prawie na każdej z nioh 
znajdował się ktoś , do kogo wszystkie 
moje myśli i rozbudzone nagle uczucia 
gromadnie biegły, na nic niepomne, ni­
czego, co. ich się dotyczyło nieświadome 
i —  nic już nie analizujące. Doprawdy 
sama nie wiedziałam, kiedy ta miłość 
spłynęła do mnie i wzięła w swoje po­
siadan ie... Na owym wieczorze, kiedy 
się żegnałam z Gustawem, oczy moje z 
oczami Henryka Liskiego się zeszły, i 
odtąd jednocześnie wpadł do duszy m o­
jej olśniewający prom ień, stawał się z 
dniem każdym jaśniejszym, aż objął mnie 
kaskadą takich blasków, że utonęłam w 
tem świetle. . .

I  było mi pierwszy raz w życiu tak 
błogo, tak smutno i tak tęskno.

Bo w istocie dziwnie pięknym, miłym, 
dobrym wydawał mi się ten, który po­
trafił taką we wnie uczynić przemianę.

Na chwilę nieujętego, bezbrzeżnego 
szczęścia, urzeczywistniło * ę dla mnie 
marzenie, w głębiach moich leżące, zna­
lezienia drugiej, roznmiejącej mnie duszy.

Zdawało mi się wówczas, ze wszystkie 
zalety zewnętrzne Ola, i cała prostota i 
szlachetność pana Gustawa ześrodkowa- 
ły się w HetryKu Liskim, złączyły, aby 
utworzyć jedną przepiękną całość.

Tu już nie analizowałam nic, nie za­

dawałam sobie pytań żadnych, oboem mi 
było uczucie wahania, stałam się bezbron­
ną, jak małe dziecko i szłam za głosem, 
co czarował mnie i dziwnie upajał.

Nie mogło to długo zostać tajemnicą 
dla otaozająoyoh muie osób, a tem bar­
dziej ujść uwagi matki.

W krótoe przyszło między nami do wy­
jaśnień i zwierzeń z mojej strony, robio­
nych z całą szczerością koehająoego dzie­
cka.

—  Ach Wandziu 1 — powiedziała mi w 
końcu mama, tuląc do piersi moją po­
chyloną głow ę.—  Ja się o ciebie tak boję. 
Niestety! Porozumieliście się tak nagle ; 
nie mogę już nic innego powiedzieć na«l 
t o : Daj Boże, aby ten, którego pokocha­
łaś tak gorącem uczuciem, zapewnić ci 
mógł szczęście. Inne ja  plany miałam, 
ale widać, źe rozchwiać się musiały. Daj 
Boże, daj B o że ! — powtarzała z jakiemś 
rzewnem i smutnem brzmieniem w głosie.

Ojcieo nie stawiał przeszkód żadnych. 
Raz tylko dał mi list jakiś zapisany mę- 
zką ręką; list od profesora W reszczyń- 
skiego.

W iał z niego ten sam jemu właściwy 
ton, pełen prostoty dobroci, u czu cia ... 
Wspominał, że go sprawy familijne tak 
długo zatrzymują, ale że sobie obiecuje 
aagrodtić to później, gdy przyjdzie wio­
sna i zaczną się znowu urocze wycieczki 
za miasto. . .

I  przyszła wiosna. Wszystkie nieprze­
brane ozary i bogactwa swoje roztoezyła 
przedemną, prosząc, abym ją  obrała za 
tło, do tej pozostającej w duszy mojej, 
zawsze nieśmiertelnej, co to się zaczyna 
od owych Heinowskich: Es ist eine alte 
Geschichte. ■.

W  maju zostaliśmy zaręczeni. Na nic 
niepomna, owładnięta jej siłą, otwierałam

do świata ramiona, powtarzając: wierzę, 
oh ! wierzę! . . .

Henryk wydawał mi się nad wyraz 
szczęśliwym.

I doprawdy nigdy przedtem, ani potem 
nie widziałam nikogo w większej aureoli 
piękności zewnętrznych i wewnętrznych, 
aureoli, którą mu sama stworzyłam w 
mojej wyobraźni.

Szliśmy ku jakiejś wielkiej światłości, 
oałkowioie nią olśnieni, z wzrokiem u- 
tkwionym w przyszłość, niewspominającej 
przeszłości, odczuwający się wzajemnie 
instynktem dwóch blizkich duchów.

Na wielkie bóle i na wielkie szczęścia, 
w ludzkiej mowie nie ma w yra zów ...

Kładę więc pioro, bo to wszystko, co 
uczuwałam wówczas, wydawało mi się 
tak dobrem, tak świętem, tak bezmierną 
miłością opromienionem, że na opisanie 
brakuje mi s łó w . . .

W  tem miejscu urywa się pamiętnik. 
N nco dalej, odwróciwszy kilka kartek, 
między któremi leży zasuszony kwiat ska- 
biozy, tą samą ręką, choć nieco zmienio- 
nem pismem, widać gęsto zapisane ćwiart­
ki. Treść ich zaś brzmi, jak następuje :

Maj. 1 8 8 . . .
„Trzy lata upłynęły od chwili, gdym 

ostatnie tu myśli moje skreśliła. I  dziś, 
porządkując stare papiery złożone na dnie 
szuflady mego biórka, wpadł mi oto ten 
zeszyt w rękę.

(Dokończenie nastąpi).
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go, kancelistą Sądu obw odow y o w Jaśle; zaś 
tjt. wachmistrza 1-go pułk- ułanów Wojciecha 
Mareckiego, kancelistą przy Sądzie obwodowym w 
Tarnowie

* D j— keja skarbu zam.anoweła w etacie zarzą­
dów salinarnych w Galicji i na Bukowinie, za­
rządcą i naczelnikiem salinarnym: #arządcę gór­
niczego i hutniczego Antoniego Mullera; za­
rządcami górniczymi i hutniczymi: rewidenta ra­
chunkowego Erazma Windakiewicza, oraz gór i 
but-mistrza Franciszka Saf.rwskiego; gór i hut- 
mistrzem: asystenta salinarnego Eugeniusza Fur- 
dzi a; asysten..,mi salinarnymi: elewów górni­
czych, Feliksa Zawora'. lego, Franciszka Włodar­
czyka i Zdzisława Kamińskiego; elewem górniczym: 
praktykanta c. k. głównego urzędu proDicrczegc 
Stanisław0 Kuczkiewicza.

* Minister wyznali i oświecenia nadał profe­
sorowi gimnazjum państwowego w Kołom } i, Teo­
filowi Gruszkiewiczowi, opróżnioną przy drągiem 
gimnazjum państwowem we Lwowie posadę nau­
czycielską.

KONKURSY.

Radcy sądu krajo-* Otwiera się 
wego w V n  klasie rangi przy sądzie obwo 
dowym wadowickim lub przy innym sądzie 
kolegjalnym. Termin podań do 2 kwietnia 
b. r w Wad iwioach. —  Posada poczmi 
strza w Trembowli za kontraktem służbo 
wym i kauoją w kwocie 550 złr., z płacą 
rocznych 550 złr., za służbę telegraficzną 
300 złr., ryczaltn kancelaryjnego 120 złr., 
datku na ekspedytora 100 złr., wynagro­
dzenia 650 złr., za codzienne jazdy posłań 
oze do Mikuliniec, za przyprząłki 73 złr 
50 ct. i sysiemizowanego jezdnego za po 
czty osobowe do Kopeczyniec i Mikuliniec. 
Term n podań do 1 kwietnia b r. we Lwo­
wie. —  Wakują posady katbehotow; obrz 
rzym. kat i gr. kat. (z płacą 700 złr ) 
przy 6 klas. szkole Indowej w Przemyślu. 
Termin podań do 20 kwietnia b. r. w Prze 
myślu. (Patrz Nr. 63 Gaz. Lwowskiej).

KURJER W ARSZAW SKI.

* Warsz. Dniewnik ogłanzs na czele ode­
zwę przełożonej monasteru żeńskiego w Le 
śnej pod Białą (,guo. siedleckiej), odwołując 
się do ofiarności wszystkich, komu diogą 
jest sprawa prawosławia i upraszającą < 
nadsyłanie składek na rozszerzenie działał 
ności monasteru. Zadaniem jego, jak wspo­
mina odezwa jest pozyskanie nanowo, na 
rzecz cerkwi, a tern samem i na rzecz ty  
cia ogólno-pańntwowego Rosji, ludn oderwa­
nego od niej przez podstęp jej nieprzyja 
c ió ł ! „N a zaohodnich kresach ojczyzny na 
szej (zaczyna odezwa), w obrębie eparchj: 
chełmsko-warszawskiej, p n e i oszustwo (!) 
unji oderwanej od eerkwi i nawrócuiiej na 
latynizm, niedawno powstał prawosławny 
klasztor żeńsk.“ . W ybrano dlań, jak nad 
mienia dalej odezwa, Leśną, jako miejsco 
wość wielce przez lud szanowana, w której 
się znajduje cudami słynny obraz Matki 
Boskiej przed dwom* wiekami znaleziony 
przez włościanina prawosławnego, a p n e  
mocą zabrany przez duchowieństwo katoli 
ck ie“ . Nieprawdaż, że ładnie umie pisi <5 
gadzinowiec warszawski.

KURJER W ILEŃSKI

* Przód miesiącem w lokalu banku ziem
skiego odbywała się doroczna sprzedaż ma­
jątków za długi. Wystarczy tu kilka krót 
kich cyfr, streszczających rezultat licytacji 
powyższej W gubernji wileńskiej sprzedano 
3 majątki, w n_wieńskiąj i w witebskiej po 
2 w każdej, w grodzieńskiej zaś, mińsziej 
i mohylowskiej po jednym, czyli na ogół 
własność nasza straciła na ten raz 10 po­
siadłości. W  stosunku do liczby wystawio­
nych na sprzedaż majątków, odsetek to na 
pozór niewielki, lecz świadczący, że wciąż 
się posuwamy po pochyłości...

* Kowno, które staje się pierwszorzędną 
fortecą, z powodu tej ostatniej, kurczy się 
jakoś w swoim rozwoju i nie ma nadzieji, 
ażeby dla tego rozwoju nastały pomyślniej­
sze czasy. Stanęło wprawdzie kilka okaza 
łych gmachów, lecz nie prywatnych, tylko 
należących do zarządu fortecy. Na wiosnę 
na jednym z placów, aa którym dotąd ,est 
skwer, stanie zapewne oaazały sobór forte- 
czny, na co —  jak  zapewniają —  wyasy­
gnowano aż 300.000 rs

KURJER W IEDEŃSKI.

* W ydział polskiego akademickiego Sto 
warzyszenia „Ognisko" w Wiedniu, ukon 
stytnował się na walnem zgromadzeniu dn.
8 marei 1890 w następujący sposób: Prze­
wodniczący : Adam Kozłowski stud. teonn., 
Zastępca przewodniczącego Larol Lewan­
dowski stud iur., Sekretarz I . : Zenon Leń - 
ko stad. med., Skarbnik: Henryk Frantz
stud. med., Bibljotekarz: Ernest Lilien stud. 
iur. W ydziałowi: .Tan Zalplachta stud. med., 
Ludowit Stabiszewski stud. uied., Jozef 
Skałka stud techn., Ludwik Augenblick 
stud. teebn. Zastępcy wydziałowych: W ła­
dysław Bazylewski stud iur., Artur Brfick 
stud. med., Jerzy Heczko stud. teol. Ko 
misja rewizyjna: Wacław Czerwiński stud. 
teohn., Zygmunt Małachowski stad. techn 
Kazimierz Redłowski stud. techn.

KURJER PETERSB URSKI.

* W  niedzielę 25 lutego w wielkiej sali 
Rady miejskiej odbyło się uroczyste zg*-o 
madzenie „Słowiańskiego Towarzystwa do- 
brocz “ Prezydował jen.-adj. hr. Igna- 
tiew. Odi zytano sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok ubiegły i rachunek 
ofiar na dotkniętych Słowian. Wszystkie 
one wynoszą około rs 200 tysięcy, z któ 
rych już do Czarnogórza, wysłano przeszli 
160 tysięcy. Dla przyjmowania tych ofiar 
utworzono trzy punkty głów ne: w Cetynji, 
w Belgradzie i w Kijowie (dla Galicji). W re­
szcie p. Aristow, poruszywszy kwestję nę­
dzy Rusinów galicyjskich, dotkniętych k lę ­
sk i, głodową, odczytał uaezwę komitetu ra 
sińskiego we Lwowie. Towarzystwo w cią 
gu roku npłynionego miało 26 stypendy­

stów i 3 stypendystki. Fundusze Towarzy 
stwa, po odliczeniu wydatKÓw w kwocie rs 
23.543, wynosiły z d. 1 stycznia r. b. rs. 
219.202.

KURJER P A R YS KI.

* Arcybiskup Paryża, msgr. Richard, za­
komunikował proboszczom swojej djece*ji 
rozkaz Stolicy apostolskiej, wzbraniający 
wiernym palenia trupów i przystępowania 
do stowarzyszeń kremacyjnych Arcybiskup 
przepisuje zatem, aby duchowieństwo o d ­
mawiało pogrzebu tym, którzy pragną, aby 
cia ł- ich po śmierci zostały spalone.

W ieża Eiffla, od listopada r. z. zam 
knięta, z dniem 30 yrn L m. znowu do 
u żytu j  publicznego oddana zostanie. Na 
platformach dokonano licznych zmian. Na 
pierwszej urządzono wielką halle, przezna­
czoną na bale, odczyty koncerty i t. p., 
nadto dodano sale dla różnych zabaw, a 
międzj innemi bilardową Na drugiej piat 
formie, gdzie podczas wystawy wycnodził 
dodatek Figara, pomieszczono obecnie wy 
godnie umeblowane jadalnie. Na trzeciej zaś 

dzonej dotąd przez 3 milj. osób, mieści 
się wspaniały salon z telefonem i skrzyń 
kami pocztowemi Obok znajduje się maga­
zyn, w którym sprzedają medale pamiątko 
we, fotograf]e, marki pocztowe i t. p.

KURJER AM ER YK AŃ SK I

* Konkurs na bymn narodowy rozstrzy­
gnięty został w Rio Janerio. Rzeczpospo 
lita brazylijska pragnąc mień republikański 
hymn narodowy, ogłosiła ów konkurs, a 
rozstrzygnęła go publiczność przepełniająca 
salę teatru „L irico". W ykonano cztery 
konkursowe utwory i najgorętszy, entuzja­
styczny poklask zdobył hymn młodego kom­
pozytora Leopolda Miguez.

KURJER RZYM SKI.

* Ciekawy proces wywołuje obecnie wiel­
kie wraż»n.e w ralermo. Na ławie oskar­
żonych zasiada dwóch książąt Villerosa 
obwinionych o zamordowanie pułkownika 
Leone, narzeczonego ich siostry. Z dotych 
czasowych zeznań Jwitdków nic jeszcze nie 
da się na pewno wywnioskować.

* Pociąg galowy, zbuaowany we Floren 
cji kosztem 70000 lirów dla królowej Mał­
gorzaty na podróż do Berlina, projektowa­
ną na początek kwietnia, zgorzał doszczęt 
nie na florenckim dworou kolejowym. Stra­
ta jest tern dotkliwsza, że pociąg ozdob o- 
ny już był wewnątrz różnemi kosztownemi 
przedmiotami i zaopatrzony w srebrno na­
czynia z Mouzy, z których małą część tyl 
ka zdołano urato..ać Między spalonemi 
przedmiotami znajdowały się także poda 
runki, przeznaczone dla dworu berliń­
skiego

KURJER MADRYCKI.

* Siedmiu autorów hiszpańskioh poszło < 
zakład, że w ciągu ośmiu dni każdy z nich 
trzyaktowy utwór sceniczny napisze! Za 
słyszawszy o tern, przedsiębiorca i dyrektor 
teatralny Ducascal nabył ryczałtowo wszy­
stkie siedm utworów zobowiązując się w y­
stawić je  kolejno na swojej scenie. Kto 
sztuki nie napisze, stosownie do umowy 
miał zafundować pyszne śniadanie u pier 
wszorzędnego restauratora madryckiego Lhar- 
di’ego. Śniadania nie było, gdyż siedm 
sztuk w oznaczonym terminie zostało napi­
sane, natomiast uszczęśliwiony dyrektor tea­
tru wydał wielki objad dla siedmiu auto­
rów. Najlepszą rzecz napisał Ricardo Vega, 
komedję p. t „D obre prawa", oraz Vital 
Aza też komedję zatytułowaną „Jego Eksce 
lencja".

Udać się należy wprost do ks. W izyta­
tora pod ad.esem br. Ehrwiirden dem Heim  
Cosmus Visitator der Briider der christlichen 
Sehulen in Strebersdorf. post. F lorisforf 
bei Wien.

Pogrzeb przedwcześnie zgasłej ś. p. Zo- 
fji z Łosińskich Kirchmayerowej, odbędzie 
się dziś o godz. 4 -tej popołudniu z domu 
przy ul. Floriańskiej 1. 33, wprost na cmen 
tarz rakowicki.

t  Mar ja Kolaniakowa, siostra czcigo 
dnego, wielce zasłużonego, ks. Jana Trzo- 
pińsKiego, probo-zcza w Koenawinie, umar 
ła tu, szukając pomocy lekarskiej. Pogrznb 
odbyć się ma dziś, we środę ze szpitali po­
wszechnego. Za trumną cichej, nieznanej 
kobiety pójdą zapewne ci, którym nie obce 
zasługi jej brata. Ks. Trzopiński z zapar­
ciem samego siebie, nie szczędził i własnego 
grusza i trudu, aby odnowić kościół w Ko 
cł.awinie, do której pielgrzymuje lud kato­
licki we wschodniej części kraju, jak cala 
Polska do Częstochowy.

t  Zmarli. Dr Antoni Zapałowicz, lekarz 
miejski i zasłużony obywatel m. Wadowic, 
zmarł tamże, przeżywszy lat 75. —- Mania 
Tomaszewska, córka kupca tutejszego, zma 
rła wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 9.

Dr. Władysław Junosza Sularzyski,
obrońca w sprawaoh karnych, słuchacz IV. 
oku teologji, został wpisany do r^ykazu 

adwokatów ze stałą siedzibą urzędową w 
Krakowie.

Komisja

ta miasta,

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 19 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroozystuść św. Józefa, oblubień­
ca N. P- Marji. Poclibdził z rodu Dawida 
króla. Zostawszy małżonkiem Marji Panny 
i domniemanym cjcem P. Jezusa, dostąpił 
najwyższej, po Matce Boskiej, godności na 
ziemi i miał po niej największy ndział 
sprawie zbawienia. Umarł około 30 roku 
po narodzenia Chrystusa, mająo lat 75.

Nabożeństwa. W  kośoiele OO. Kapucy­
nów będzie odpust 25 b. m.

Kalendarz. Dziś św. Józefa, oblubień­
ca N. P. Marji; jutro : śś. Eufemji i Win 
centego, bisk upa.

Kalendarz historyczny. 19 marca 1744 
roku : Śmierć królowej Katarzyny Leszczyń 
skiej.

Redaktor naszego pisma powrócił dziśjP '
rano z Wiedma.

JE- Zborowski, prezydent Sądu wyższego 
krajowego, powrócił do Krakowa.

Składki. Na odnowienie kościoła św. Sta­
nisława na Skałce nadesłał ks. G. Grenso, 
proboszcz w Mikulińcacb pięć złr.

Na dotkniętych nieurodzajem złożono
na ręoe p. Prezydenta miasta, dotąd ogó­
łem 1094 złr. 99 ct.

Bracia szkół chrześcijańskich w Austiji
wysłali brata swego Aderita Schoen do Ga 
lioji, aby ułatwić wstęp do Kongregacji 
także polskiej młodzieży. Austrjacka pro­
wincja liczy przeszło 100 braci, naucza w 
szkol uch ludowych i miejskich 1 200 uczniów. 
Warunki przyjęcia są: 1) Skończone gimna­
zjum niższe, albo 4 realno klasy, albo 
minaijum nauczycielskie, 2) wiek dla ueznić » 
szkół średnich od 14 — 18 roku, 3) metry 
ka chrztu, świadectwa szkolne i list reko­
mendacyjny od swego ks. proboi cza albo 
ks. kachety, lab teŁ ks. spowiednika.

teatralna na odbytem onegdaj 
pod przewodnictwem prezyden- 
(które trwało 4 :/g godziny), a 

obecności wszystkich członków, ro/pa 
trywała jeszcze raz szczegółowo plany p p .: 
Odrzywolskiego, Ekielskiego, Stryjeńskiego, 

dra Zawiejskiego Dalsze rozpatrywanie 
planów p. Zaremby musiała kom sja odło­
żyć do następnej sesji, z powodu spóźnio­
nej pory. Członkowie komisji, technicy, u 
dzielaii na liczne zapytania dokładnych 
wyjoSnień, a następnie zdali sprawę z prze 
dłożonych i zaprojektowanych przez auto 
rów poprawek. Komisja uchwaliła wreszcie 
nie przyjmować więcej nadsyłanych popra­
wek i zmian, gdyż te wnoszone często na 
kilka godzin przed posiedzeniem uniemożli 
wiają powzięcie ostatecznej decyzji, powo 
dując jeno odwlokę i tak już długo cią 
gnącej się sprawy. Nąstępne posiedzenie 
odbędzie sią dopiero za kilka dni, po p o ­
wrocie arohitekta p. Knausa, który na 
krótko wyjechał z Krak«wa.

Dochód brutto Z rautu niedzielnego wy 
nosi około 2.100 złr. a mianowicie: przed 
rautem zebrano 150 złr., podczas rautu 
złożono do rąk profesorowej Browiczowej 
dochód ze sprzedaży biletów, z sześciu sto 
łów bufetowych a jednego z kwiatami w łą 
cznej sumie z górą 1.500 złr.; na ręce ku. 
06cylji Lubomirskiej dochód z głównego 
stołu z kwiatami w kwocie z górą 400 złr. 

Dochód ten brutto jednak zwiększy się 
nieco, ponieważ co chwila napły 

wają na ręce ks. Cecylji Lubomirskiej (ul 
św. Jana 15) i prof. Marji Browiczowej 
(Podwale 10) datki od tych osób, które 
przesłanych im przez komitet biletów fami 
lijnych korzystały, a z należytości za nie 

złr. 50 ct.) przy wstępie na raut uiścić 
się zapomniały.

Dochód czysty z rautu wobec wydatków 
nie przenoszących kwoty 500 złr., dosięgnąć 
powinien sumy 1.600 złr.

Uroczysty wieczór ku nozczeniu ś 
J. I. Kraszewskiego, urządzony staraniem 
młodzieży akademickiej i komitetu obywa 
telskiego na rzeoz klęską nieurodzaju do 
tkniętych włościan, odbędzie się w piątek 
21 b. m. w sali Strzeleckiej. Na bogaty 
program wieczorku układają s ię : słowo
wstępne, odczyt, śpiew, kaarteiy i duety 
oraz deklamacja. Zapowiedziany na tenże 
dzień wieczorek w sali Radnej na dochód 
bibljoteki kobiet, odroczony został do po 
niedziałku. Pu zaproszenia na wieczorek 
Kraszewskiego zgłaszać się należy do p. 
Rudnickiego, (hotel Drezdeński).

Akcja ratunkowa- W ieczór odczytowy 
na dochód biblioteki zakładu naukowego 
dla kobiet i głodnych włościan, zapowie­
dziany w sali rady miejskiej na piątek 21 

m., odroczony został na poniedziałek 23 
m. ze względu na odbywający się w 

piątek 21 b. m. Wieczorek urządzony. ku 
czci ś. p. J. I  Kraszewskiego przez mło 
dzież akademicką na dochód dotkniętego 
głodem lndn.

Na dochód stowarzyszenia nauczycielek 
odbędzie się we środę 26 b. m. w sali Sa­
skiej koncert, złożony z utworów dyr. W ł 
Żeleńskiego, przy łaskawy m współudziale 

Szawłoskidj, śpiewaczki z Warszawy oraz 
chóru mięszanego pod kierunkiem dyr. Ba­
rabasza i orkiestry 13 pułku pod batutą 

Hocka. Publiczność nasza, żywo intere 
sująca się losem biednych pracownic, n ie­
zawodnie i tym rajem nie odmówi im swego 
poparcia.

Młodzież akademicka gorąco krząta się 
około urzeczywistnienia dawno powziętej 
myśli zbudowania Domu akademickiego. 
Do magistratu wniesioną została petycja 
bezpłatne odstąpienie na powyższy cel je ­
dnego z placów gminnych. Staraniom mło­
dzieży użycza swego poparcia J. M. rektor 
Korczyński.

W lokalu Stowarzyszenia katolickiej mło 
dzieży rzemieślniczej pod opieką śn Józe­
fa odbędzie się jutro, jako w dzień patrona 
Towarzystwa, wieczorek muzykalno-wokalny 

przedstawieniem scenicznem, Wstęp 
zaproszeniami. Początek wieczorku o godz. 
7 wieczorem.

Ozdobne ogłoszenia puścił w świat 
Antoni Rozmanit, właściciel parowej fabry 
ki cykorji i surogatów kawy w Bako wicach 
pod Krakowem. Na jasno-niebie*kiem tle

rysunku uplastyczniają się pięknie Sukien­
nice i wieża Maijauka, a jako wielce cha­
rakterystyczny szczegół uderza na rysunku 
pomnik Mickiewicza, postawiony na Rynku 
głównym.

Towarzystwo handlu skór w Krakowie.
Dyrekcja Tow. handlu skór w Krakowie, 
stowarzyszeń, i zarejestrowanego z nieog.a 
niczoną poręką, nadesłała nam sprawozda­
nie z działalności tej pożytecznej dla na­
szych rzemieślników instytucji. W relncji 
tej uderza nas przykro wymowna skarga 
dyrekcji, która stojąc przed Walnem zgro­
madzeniem wyraźnie powiada, „że szerszy 
ogół w naszym zawodzie zawcze za mało 
objawia przychylności dla sprawy dobrej, 
że część zamożna zawsze leszcze trzyma 
się zJala i wab* się z przystąpieniem do 
Towarzystwa, pomimo dodatnich rezulta 
tów pracy naszej, jakie co roku wykazu­
jem y". Rzeczywiśc e, cyfry, te najlepsze 
komentarze pouczają nas, że dyiekcja nie 
ustawała w pracy około materjalnego ro 
zwoju i podniesienia Towarzystwa, które 
na jak najszersze zasługuje poparcie. W  r. 
1889 sprowadziło Towarzystwo tnwarów za 
61.685 złr. 46 cnt., ubyto towarów za 
50.937 złr. 63 ct,, a zapas towarów wyno 
sił z dniem 31 grudnia ubiegłego roku 
12.869 złr. 69 ct. Obrót kasowy przed­
stawia się w ogólnej cytrze: 104.189 złr. 
38 ct. Do składu dyrekcji Tow. należą 
pp. : Karol Machowski, Antoni Markiewicz 

K. Lampka.
Znaleziona bransoletka. Muzyk z 13-go 

pułkn piechoty znalazł na onegdajszym rau 
cie w sali Saskiej złotą bransoletkę. W ła­
ścicielka może ją  odebrać między g  
1 — 2 popoł. • u p. kapelmistrza Hocka ul. 
Grodzka 1. 62.

Do dyrekcji policji wniesiono kilka skarg 
z powodu popełnianych systematycznie kra 
dzieży w nowym gmachn „Sokoła" przy 
ul. Wolskiej.

R EP ERTU AR  T E A T R A L N Y  
W e czwartek 20 b. m. po raz

Walka o byt, dramat w 5 aktach Alfonsa 
Dandeta.

W  sobotę 22 b. m. Na dochód Edmun­
da Bygiera (wznowienie): Izrael na puszczy, 
dramat na tle biblijnym w 5 aktach Jul ja 
na Łętowskiego.

PR ZYJFC H ALI 00 KRAKOW A

.dnia 10 marca.
Hotel Saski: Władysław Przybysławski z Dniżi 

Ant ui Strzelbicki z Wieliczki, P. Dular z Ljonu 
Władysław Katyński z Warszawy, Moryc Neufeld 
z Wiednia, br. Karol Dlauhowsky z Wiednia 
Friedrich Sachse z Wiednia, Antoni Perłowski 
Odessy, Adam Kircbmayer z Krakowa, Helena 
Tabaczyńska z Królestwa polskiego, Dawid Tttnzer 
z Wiednia.

b.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
W iedeń 18 marca. Deputowany 

Wysocki przedkłada dzisiaj Izbie de 
putowanych petycję przedmieszczan 
wiedeńskich. Koło polskie będzie 
prawdopodobnie popierało żądania 
przedmieszczan, bo podatek na świ 
nie węgierskie daleko jest niższy 
niż na galicyjskie.

Wiedeń 18 marca. W komis, 
budżetowej, referent Kathrein zło 
żył sprawozdanie, w którem wska­
zuje na polepszenie stosunków eko 
nomicznyck, wskutek czego po re 
formie poaatkowej można będzie 
regulować walutę. W budżecie nad 
wyżka wynosi 1,597.004.

Budapeszt 18 marca. Nowe mi 
nisterjum przedstawiło się Izbie 
Szapary oświadczył, że ugoda bę 
dzie podstawą polityki rządowej 
W sprawie polityki zagranicznej o- 
biecuje Szapary, że będzie się sta­
rał utrzymać w jak najlepszym sta­
nie stosunki dotyenczasowe. Rząd 
jędzie dalej się trzymał kierunku 
iberalnego i nie będzie żądał żadnej 
zmiany w ustawie o miejscu poby­
li. Helfy na to zawułał: „Hańba!" 
3owstał niepokój, który się jednak 
wkrótce uciszył. Iranyi oświadczył, 
że opozycja nie zmieni swego sta­
nowiska wobec rządu. To samo mó­
wił Aponyi. Jednak okazało się już 
na dzisiejszem posiedzeniu, że oso- 
ńste niecnęci już umilkły.

Berlill 18 marca. Na wczoraj - 
szem posiedzeniu konferencji robo- 
niczej, wybrano trzy komisje: 1) dla 
pracy górników, 2) dla pracy nie­
dzielnej, 3j dla pracy kobiet i dzie­
ci. Cesarz udzieli jutro popołudniu 
delegowanym audjencji.

Paryż 18 marca. Nowe minister- 
juui już się stanowczo utworzyło 
Skład jego jest następujący: Frey 
cinet (prezydjum i wojna), Constans 
(sprawy wewnętrzne), Ribot (sprawy 
zagraniczne), Rouvier (finanse), Ro 
che (handel), Bourgeois (oświata) 
Develle (rolnictwo), Yves Guyot (ro 
boty publiczne), Fallićres (sprawie 
dl i wość), Barbey (marynarka), Etien 
ne (podsekretarz stanu dla kolonj

Ribot dopiero po długich rokowa­
niach przyjął tekę spraw zagrani­
cznych; jest przedstawicielem naj- 
konserwatywniejszego odcienia repu­
blikanów. Taką rzeczą gabinet dzi­
siejszy jest ministerjum koalicyjnem.

Dzisiejsze oświadczenie rządu w 
Izbie będzie krótkie; zawierać bę­
dzie tylko zapewnienie, że za po­
parciem republikanów będzie się 
starało przeprowadzić trzy sprawy:
1) zmiany w ustawodawstwie szkol­
iłem; 2) budżet i 3) układ handlo­
wy francuzko-tureeki. Usiawy szkol­
ne przeprowadzone będą bez obra­
żenia religijnych uczuć. Radykalni 
są niezadowoleni że ustawa wojsko­
wa ma zawierać ulgi dla seminarzy­
stów; punkt ten wywoła gwałtowne 
ataki. Nowe ministerjum będzie się 
zajmowało ze szczególną starannością 
cwestjami robotniczemi. Co do kwe- 
styj ekonomicznych, gabinet zastosu- 

się do życzeń kraju i nie zawrze 
żadnego układu handlowego bez ze­
zwolenia Izby.

R zym  18 marca. Izba zatwier­
dziła kredyt 10-6 miljouów na nad 
zwyczajny budżet ministerjum wojny 

dodała 5 miljonów do budżetu ma­
rynarki na zakupno nowych municyj.

Solja  18 marca. Bułgar Ozanow 
został zaaresztowany jako wspólnik 

anicy. Rozprawa przeciwko oskar­
żonym odbędzie się stanowczo z 
ŁOńcem tego miesiąca. —  Rosja żą 
dała znowu jako wynagrodzenie za 
broń 500.000 rubli.

Sofja 17 marca. Książe Ferdy­
nand i ks. Klementyna wyjechali z 
wielką świtą do Filipopola.

Elberfeld 17 marca. W  pobliżu El- 
berfdd runął z Wiaduktu do rzeki Wup- 
per pociąg towarowy. 34 wagonów leży 
w głębokości 12 metrów poniżej pozio­
mu mostu. Kilka osób zostało zabitych; 
dotychczas nikogo nie znaleziono.

Wiedeń 18 marca. Giełda skłonna do 
spadku: A kcje kredytowe 310, Akcje 
L&uderbanku 221-50, Anglobanki 151 75, 
Renta majowa 87.15, Renta złota lO l 75.

Dymisja Bismarka.
Berlill 18 marca. Mówią, że 

książę Bismarck już wczoraj wrę­
czył cesarzowi swoją dymisję.

Kolonj a 18 marca. Wieczorne 
wydanie „Kóluiscbe Zeitung“ donosi 
z Berlina: „W  kołach dobrze po
informowanych utrzymują, że ńr naj­
bliższym już czasie ks. Bismarck 
ustąpi ze wszystkich zajmowanych 
przez siebie urzędów. Sądzą powsze­
chnie, że już dzisiejsza (poniedział­
kowa) rada ministerjalna, która ze­
brała się o godzinie 3-ciej pod prze­
wodnictwem kanclerza, zajmowała się 
sprawą ustąpienia".

Berlin 18 marca. Późno w nocy 
dowiaduję się z najlepszego źródła: 
Cesarz przyjął dymisję ks. Bismarcka. 
Hrabia Herbert Bismarck podał się 
również do dymisji, ale cesarz jej 
przyjąć nie chciał. Następcą Bis­
marcka na urzędzie minist-a spraw 
zagranicznych ma być Caprivi.

ó papier op. 
2, srebra. „
tS 4 %  zfota . 
5 5%  pa. nie. 

Aki,. ban. A W .. 
kredytowe

L ondyn ..............
Napoleony
D ukaty ..............
Marki . . ____
5% K en. w. pap. 
4%  „ „ złota
Losy prom, w ..

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 17 marca 2 codz. 30 min. po połudn.n.

dr. et.
87 96 
83 10 

110 05 
102 20 
935 —  
312 —  
119 35 

9 44 
5 61 

58 4 7 ^  
98 45 

102 10 
139 —

Obi. ind. gal.. 
4V2%  Obi. Poi.

kraj. g a lic .. 
6°/o List. zas. g.

Za.kr. z. 36-1. 
4*/j°/o Listy z u ,

Banku kr. g .. 
Akc. Lfinderb.. 

„ kol. Kar.-J j 
„ „ Iw.-czer. 
„ „ połndu..

R u ble ................
S reora ..............

dr. et.
104 25

96 50

08 50

98 50 
223 25 
i95 
230 
127 
120

25

50

Usposobieni0 giełdy: mdłe.

NADESŁANE.

f Wszelkie papier; wartościowe
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi u knte- 
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 

.vnia prowizyi. 2(2-12)
V  — - ■ ■ ^
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POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

Jurcrgo Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  Panie Józefie, dobrodzieju, —  wtrą- 
I cił Jagodziński, —  dajże panu Michałowi 
pokój. Co mu miało życie obrzydnąć? 
Zamiast cieszyć s ię , że go widzisz, za­
miast rozpytywać się o szczegóły poby­
tu, palisz mu z miejsca reprymandę, mo­
że nawet niezasłużoną... Rozgość się oto 
lepiej, siądź, spóźniłeś się wprawdzie na 

.. biad, ale znajdziemy i na to radę, g ło ­
dnym cię nie wypuszczę...

—  Dziękuję ci drogi panie, ale zasia- 
Idywać tu nie mogę. Zaraz wychodzę.

—  A  dokądże tak spieszysz P
—  Nie jestem sam.
■— Jakto P więc z żoną ? Toś ty się

panie Józefie ożenił? a doprawdy! i ja  
nic o tern nie Wiedziałem...

—  Ależ zkąd znowuż! Bogu dzięki, 
mam jeszcze wszystkie klepki w głowie 
i na starość nie żeniłbym się... ale przy­
jechałem z kuzynką, siostrzenicą moją.

Miś drgnął.
—  Panna Elżbieta jest tutaj ? —  za­

pytał
—  Jest... właśnie wiozę ją do państwa 

Pistorjusów.
— Na długo P — zapytał zaniepoko­

jony Miś.
—  Nie wiem, posiedzi tam dokąd jej 

się będzie podobało. Dziewczyna nudzi 
się trochę w Lisowie, niechże się rozer­
wie. Pod opiekę państwa Pistorjusów 
oddać ją  mogę z całem zaufaniem. Zre­
sztą, pisze mi pan Pistorjus, że wydadzą

kilka wieczorków, może się Ziuni partja 
dobra trafi, a chociaż młodziutka to j e ­
szcze panienka, ale nie wiem , jak ja 
długo pożyję, a nie ohciałbym je j zosta 
wić bez opieki.

Miś doznał takiego wrażenia jak gdy­
by mu kio nóż pod żebro wsadził, po­
bladł, zadrżał i zęby zacisnął.

— Otóż ja , —  mówił dalej pan Józef 
do Jagodzińskiego, —  jutro rano pannę 
odwiozę, zabawię u tych poczciwych lu­
dzi ze dwa dni i znowuż tu się pokażę 
z powrotem. W tedy będę do twojej dy­
spozycji i użyjemy sobie Warszawki we 
trzech.

— W ybornie, ale jedno sobie zastrze­
gam.

—  A  c o f
—  Żadnych hotelów ! Zajedziesz panie 

Józefie tutaj, wprost do mnie, na Ogro­
dową. Inaczej nie może być, nie pozwolę, 
za nic na świecie nie pozwolę !

—  No, zgoda, a teraz bywaj zdrów. 
Do zobaczenia się za dwa dni.

—  Pamiętaj, że czekam z herbatą. . .
Marczyński z Misiem wyszli.
—  Odzież wujaszek stanął? — spytał 

Miś.
—  W  tym samym hotelu, co i ty.
—  Że też wujaszek nie uprzedził, że 

nie zatelegrafował. Czekałbym na kolei...
—  A  cóż to ja  jestem król ja k i , czy 

książę, żebym przyjazd swój zapowiadał? 
W ielka mi osobliwość, pan rządca z Li- 
sow a! jedzie to i jedzie...

—  Przepraszam, nie pan rządca z Li- 
sowa, tylko wujaszek.

—  P h i! nie wielki honor mieć łobuza 
siostrzeńca... Coś ja  wiem o twoich spraw­
kach, dobrodzieju!

— W ujaszku !
—  No, no, o tern potem... teraz chodź... 

zobaczysz pannę Elżbietę.
Ziunia powitała Misia uśmiechem i ser­

decznym uściskiem dłoni. Zdawało mu 
s ię , że w oczach je j widzi szczerą ra­
dość.

Zauważył też, że Ziunia przez ten czas 
wypiękniała bardzo, jakby urosła i zmę­
żniała. Patrząc na nią Miś uczuwał w y­
rzuty sumienia za wizyty u pana H ipo­
lita, za sympatję dla pani Heleny...

— Cóż za porównanie —  ta i tam ta!
Dawne uczucie przebudziło się w nim 

z całą mocą, a myśl, że Ziunia, ta pię­
kna, dobra Ziunia odjeżdża, że tam pra­
wdopodobnie zamąż wyjdzie, wprawiała 
go w szaleństwo.

On na to nigdy nie zezwoli, nie do­
puści, żeby ten kwiatek dostał się komu 
innemu...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Si
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Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką, pocztą lut koleją,

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a sien ie  sosny złr. 1-30 ct., świerka 

90 ct. modrzewia 60 ct. za I funt.
S a d zon k i  sosny rocziej 50 ct., 2-le- 

tniej 1 złr. świerka 2- i S-letniego 1 złr. 
20 c.nt., modrzewia 2 złr. 267(10-10)

Wszystko za 1000 sztuk.
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Odbywszy 6-letnię praktykę górniczą
w wzorowo prowadzonej kopalni na- 

1 fty, obznajmiony z wszystkiemi sy- 
Jstemami wierceń, w szczególności z ka- 
|nadyjskim i kombinowanym, poszukuję 
I posady kierownika mniejszej lub wię­

kszej kopalni. — Świadectwa na żądanie 
w odpisach. —  Adres: „Górnik", poste 

| restante Kołomyja. 232(9-10)

^ Pierniki salonowe 1 ^

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra L U S T G A R T E N A  i W IL C Z Y Ń S K IE G O
279(4-25) otwartym został dnia 18 lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, i. 5. Dz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z w y K lu o z e n ie m  z a lsa ż n y o łi i u m y s ło ­
w y  oto.- Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów., czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w, a. dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmienuych udziela w każdej chwili Zarząd.

ca

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 30 ent. —  
Placek królewski przekładany 1 złr. 60 
cnt. —  Paczka przekładanych pierników 
konr uią za 50 cnt. — Całusków 30 za 
25 cnt. — Grymasików 30 za 20 ceat. 

W FABRYCE PIERNIKÓW  
istniejącej od 32 lat 

-Ł. M olęokiego 
w F 3A K 0W IE  przy ulicy Brackiej pod 

12-6) Nrem 5.

Plem 11ł1 Balonowe t

XXXXXXXXXXXXXXX °XXXXXXXXXXXXXX

B Ł  B E Y E R  1 S P Ó Ł K A
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

kotwiczny Pain-Expeller
mąjdo*** się jut prawie u wszyst- 
k oh ródzii jak- niezawodny śro- 

di k domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwakme regon tąje się zby- 
cermem. (winimy ta wzmianką 
tylko «e o . na w oscoy, które
jesseas nie doświadozj 1 y , że praw­
dziwy kotwiony Pau -E zpeller 
niy wńnym bywa z najlepszym skut­
kiem jako Mnforzające bole nacie­
rani* w podagrze, reumatyzmie, 
darnin, kłóc'» w bokn, bolach biodro­
wych, aerwobolaob, bola zębów itd. 
n o  domowy środek skutkuje nieza­
wodni*, a ct-a jego bardzo umiarko­
wana: 401 “m b  Pnabtaj tyłka za znakiem 

Dostać można w aptekach.
Ad. Richter b Cie., Rudolstadt. 

New-York, Londyn itd.

WIEŚ
Iw powiecie gorlickim 280 morgów obszaru, z do-1 
I bremi budynkami, w kuiturze, pod korzystnemi wa­
runkami do nabyoia. Zgłoszenia przyjmuje zarząd 

dóbr Zalesie p. Rzeszów. (2- 3)

irząd dóbr Zalesie p. Rzeszów I
poszukuje używanej (2-3)

aszyny do kopania torfu.
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Serja I. po złr. I
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękńemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

KaZdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr.

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaitanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
'U tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct.

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trygotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na na 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje I złr. 75 ct.
Serja IV. po 2 złr.

6 chustek angielskich batystowych, z 
modniej, brzegami kolorowemi.

chustek webowych, białych, cienkich, 
chustek web. z piekn. brzeg, kolur. 
ręczników adamaszkowych, białych, 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa­
sonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszula damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majte'.; damsk., z szer. haft. falbau. 
koszula dam. web. dzień. ub. koronką, 
par męskich akarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr, 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nucna, damska, z francuskieg. 

kretonu, ub. haitem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.’
'/ .  tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica Ulała, z szeroką wstawką haito- 

w ,n„ i zakładkami.
1 koszula kretonowa, uocna, męska, frauc. 

tason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych aaamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

fason, b. strojuie ub. haftem.
1 kaftanik ranuy damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami, 
prawdz. batystów, chustek białych, 
par pończuch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników.

KJttKO'# AMoDZELtwltt-̂ " jC’

SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMONIJ I PI A 3 X r i K T

BROWISŁRIMY GRBRYELSKIEJ
K r a R ó w , R yn eR : g łó w n y . K r z y g z to fo r y .

Wynajem! Wynajem'

1(109 Y) S p rze d a ż n a  r a t y !

koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modni m 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 99(50-5')

naj- Każdy wymieniony artykuł tej serji 
k sztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 
gaturkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy SKład pończoch dam­
skich, męskioh i dziec nnyoh, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.

Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.
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Krakbw, d. 3.8 3.

(Bez bieżącego kuponn).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
I Marki niemiecki- . . za 100 mar.
|20-to frankówka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 l/s7o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6 %  Obi. ind. ga1. za złr. 100 k. m. 
4 '/j°/o Listy zast. banku kr. za zł. 100 

j - o Obligi kuliiun. „ „ I  Emis. 
14%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
k / t  ,  1 n n » H Em.
A1/a0/o » n n » » • •
6%
5 %
®%
6 %

U 7o

„ Bank. hip. z prem. 10%
„ „ zwr.zaiOlat

„ Król. Pol. za rubli 100 
Hkwid. „ „ „ „ 100

płacą

128 —
68 

9 38 
101 50
97 25 

104 —
98 60 

101 —

96 50
94 —
99 60 

100 60 
106 25 
101 26
96 —
87 60

żądają

98 60
106 50
99 60 

102 50
97 76 
95 75

100 50
101 60
107 26 
102 26
97 60 
89 —

N a j l e p s z y  p a p i e r  c y g a r e m ,r~
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LE H C U B L ONFRANCUSKI FAURYKAT
~ C A W L E Y E G O  S i H E N R Y

S k ła d  gen eraln y: O T T O  E A N I T Z  <Sc C O . ,  W r E D E l T .

! ! B E Z  K l O K T K l t J I l B  W O J I  I I
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIE KLEJ ONE z fabryki

S. W IE JR T JS Z - N IE M O JO W S K IE G O
Lwów — Teatralna 3.

Ceny bardso
Kraków — Sukiennice 28.
niskie.

100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi fabryka.
Przy odbiorze 6000 koszta 

266(11-180)

W y b o r n e

MASŁO KUCHENNE
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

MLECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ. 
Sery rozmaitego rodzaju.

272(7-15) *

P ostukuje się osoby w średnim wieku, inteli­
gentnej, na wieś pod Krakowem, przedewszy- 

stkiem do opieki nad małem jednorocznem dzie­
ckiem bez matki, jak rówuież do zarządu doinu. 
Pierwszeństwo będą miały osoby, któn udowoduić 
mogą, że posiadają co się tyczy opieki nad małe- 
mi dziećmi dostateczną praktykę.

Zgłoszenia i bliższe szczegóły przyjmuje reda­
kcja „Kur. Pol.“ pod szyfrą: „A, B “ . (2-?)

Założony 1855._______

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony przy ulioy Bialańskiej Nr. 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. do 2 złr. 
w. a. dziennie z pościelą; wyborną kuchnię, 
skład doborowych win, salę balową, dna 
bilardy, pianino, ogród, kręgielnię zimową 

i trafikę
Własny omnibus kursuje od i do każdego 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza m 

sługi —  Usługa szybta. Ceny umiar- 
kowane. Łaźnia parowa znajduje się w po 

bliżu hotelu. (7-16)

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 ct. deserowe, niesolone 
po 4 złr 75 cnt. w ] aczkuch 5 cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Ohła- 
inica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192(9-5')
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X N iebieskie płócienne u b io ry  £ 

S  SWF’*' rob o tn ik ów  *
5 Pierwszy gatunek...........................3 złr. 60 cnt. w
^  Drugi gatunek.................................2 „ 50 „ J
^  trwałe z gwarancją rozsyła

>< W  Pauker Gusztav “PB X
J  największy zakład ubiorów dla robotników. X 
*  Buda-Peszt, H twnergasse 17, X
g  główuy wchód od Ungargasse 1. J 
w Próbki na żądanie bezpłatnie 1 franco. ?
g  (Sg. 6-6) j
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Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W P P , e. k 

Urzędnikom, iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

8 M T  O C 3 L  3 0  z ł r .
Materjał dobry, również krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych. Z uszanowaniem

Cyprjan Pankiewicz 
krawiec, (13 ?)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.
Pr. Msaf OrtawaM. Drak Wł. L Aaaryaa l IpM kl, pad zarz. lu a  Badswaklaga- Radaktar adpawladzlalay: iaa Sadawakl.


